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cy 5 gr. za wyraz. N aj­
mniej 1 bL 
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Przed wyrokiem w procesie częstochowskim.
Świadków uczono zeznawać. — Kto pisał anonimy ?

ŚW IADKÓW  UCZONO ZEZNAWAĆ.
Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła sio z 

Opóźnieniem.
Świadek odwodowy Szyndler, na 

pytanie prokuratora zeznał, że b. poseł 
Kaźmierczak i  red. Dederko uczyli go 
jak ma zeznawać w sądzie.

Świadek również słyszał, że do loka  
tu P. P. S. wzywano innych świadków, 
jia „konferencje".

KTO P ISA Ł  ANONIMY?
Z kolei, na wniosek adw. Dąbrow­

skiego powołano świadków, mających  
.ustalić kto pisał anonimy.

Siostra, znanej już z procesu Bielo- 
bradkowej, Helena Grzywnowiczówna 
z zawodu krawcowa zeznaje, że siostra  
pokazała świadkowi zmiętą kartkę i 
prosiła o przepisanie treści, gdyż chce 
to przedstawić policji. Spełniła życze­
nie.

N astępnie na prośbę sąsiada, rów­
nież świadka W ojciecha W itkowskiego  
napisała kilka słów na papierze.

Adw. Dąbrowski przedstawił próbki 
pism a sądowi, który zarządził próbę pi 
sania. Okazało sie, że anonim pisany  
jest przez Grzywnowiczówne-

„NAPISAŁA TO W  ZŁOŚCI".
Sąd przesłuchał ponownie siostrą 

Grzywnowiczówny, Bielobratkową, któ 
ya kategorycznie zaprzeczyła, jakoby  
dawała do pisania anonim i  twierdziła, 
że przedstawiony sądowi papier jest 
oryginałem . Świadek stwierdza, iż sio  
Btra jej widocznie w złości napisała’ 
„tą kartką".

ŚW IADEK  W ITKOW SKI.
Świadek w yjaśnił, że przed czterema 

tygodniam i przybyła do niego Grzy­
wnowiczówna i pytała sie  czy należy do 
P. P . S.

O anonimie dowiedział śie  « prasy,

DYSKUSJA NAD TRAKTA­
TAMI HANDLOWEMU

WARSZAWA, 23.2 (wł.) W śro- 
idę odbędzie się posiedzenie sejmo- 
fwejj komisji spraw zagranicznych, 
na  którem toczyć się będzie dysku­
sja nad traktatami handlowemi z 

, (Niemcami.
Spodziewany jest atak klubu 

Marodowego na ministra Zaleskiego.

UROCZYSTE OTWARCIE M IĘ­
DZYNARODOW EJ K O N FEREN  

C JI ROLNICZEJ.
I PARYŻ, 23. 2. (wł.) Dziś nastą 
piło otwarcie międzynarodowej kon 
ferencji rolniczej, w historycznej sa 
li ministerjum spraw wewnętrznych' 
W której w 1920 r. odbyła się wy­
miana dokumentów notyfikacyjnych 
traktatu pokojowgo, a w 1928 r. pod 
pisanie paktu Kelloga.

W konferencji wzięli udział 
^przedstawicieli 24 państw. Albanja, 
'Norwegja i Łuksenburg nie były 
‘reprezentowane. Polskę reprezento­
w ali dyrektor Sokołowski z minks to 
rjum przemysłu i handlu, p. Adam 
Rose z ministerjum rolnictwa i rad 
#a Romer z ministerjum spraw za 
Jrranicznyeh.

że jest on załączony do aktów oskarżę 
nia. W związku z zamachem na kasą 
chorych pozostawał w aroszcie dwa dni 
i dwie noce.

OPINJA O SIW IKU.
Sekretarz sądu grodzkiego Krupski

złożył złą opinją o głównym  świadku, 
Siwiku. Oskarżony on był o liczno mai 
wersacje, fałszowanie weksli i dokumen 
tów. Na zasadzie sfałszowanych kwi­
tów wyniósł z sądu cztery rewolwery. 
Siwik, na skutek tego został wydalony  
z sądu.

OD ADMINISTRACJI. ^
Poniew aż stale przypom inania i prośby nasze, by  n ik t nie 

płacił p renum era ty  bez kwitu, nie odnoszą skutku , oświadczamy 
po raz ostatni, że k to  zapłaci p renum eratę bez kw itu , ten  bę­
dzie m usiał płacić ją  powtórnie.

P łacenie bez kw itu  daje pole do nadużyć, k tó re  w każdym  
niem al miesiącu p rzypraw iają  w ydawnictwo nasze o s tra tę  kil­
kuset złotych, co zawdzięczamy właśnie tym  sz. p renum erato­
rom , k tórzy płacą bez kw itu.

MIN. PRYSTOR O A K CJI 
RZĄDOWEJ 

w sprawie zniżki cen.
WARSZAWA, 23.2 (wł.) Jutro 

zakończy prace budżetowe senacka 
komisja skarbowo-budżetowa. Geno 
ralnv referat wygłosi senator Szar­
aki (BB).

Wczwartek w senacie obradować 
będzie komisja gospodarczo-społecz 
na w sprawie zniżki cen. Min.ster 
Prystor wygłosi expose o akcji rzą­
dowej.

ZNIŻKA PŁAC W PRZEMYŚLE 
METALOWYM NA ŚLĄSKU 

O 7 proc.
KATOWICE, 23.2 (wł.) Polski 

zespół pracy, reprezentujący inte­
resy robotników metalowców przy­
jął orzeczenie komisji arbitrażowej 
w sprawie obniżki płac robotników 
w przemyśle metalurgicznym o 
7 proc. Zniżka ta nie dotyczy, ani 
robotnic, ani młodocianych pracow­
ników.

Peru w ogniu walk rewolucyjnych.
Powstanie ogarnęło południową część kraju.

NOWY JORK, 23. 2. Wskutek 
wprowadzenia przez rząd cenzury 
wiadomości nadchodzące z Peru są 
bardzo skąpe, tak iż rozmiarów pow 
stania w południowej części kraju 
nie można ustalić.

O powadze sytuacji świadczy 
fakt, że rząd szybko koncentruje 
wojska i powołuje pod broń 1.600 
rezerwistów.

Władze wojskowe skonfiskowa­
ły wszystkie samoloty cywilne. Je

Kongres związków zawodowych
celem skoordynow ania ruchu robotniczego

WARSZAWA, 23. 2. (wł.) O- 
dezwa grupy robotniczej posłów 
klubu BB., w sprawie skoordynowa 
nia ruchu zawodowego znalazła 
oddźwięk w świecie robotniczym. Po 
niższe organizacje robotnicze posta­
nowiły zwołać kongres, celem doko 
nania połączenia, a mianowicie: cen 
trains zrzeszenie związków zawodo-

Eksplozja i pożar benzyny w mydłami
Kilku strażaków  poparzonych.

wych (organizacjo Moraczewskiego) 
konferencja związków zawodowych, 
generalna federacja pracy i organi 
zacja „Praca“.

Grupa robotnicza posłów BB. 
zwoła w najbliższych dniach posie 
dzenie dla omówienia nowych form 
organizacyjnych.

den z tych samolotów wyrzucił nad 
zajętem przez powstańców miastem 
kilka tysięcy odezw i dzienników 
rządowych. Powstańcy skonfiskowa 
li w Arequipa samolot amerykań­
skiej linji powietrznej. W poludnio 
wem Peru pozostały wierne rządowi 
jedynie garnizony w Cuzoco, Puno 
i Juliaca.

Prasa nowojorska donosi, że re­
wolucjoniści stali się panami położę 
nia w poludniowem Peru.

Do powstańców przyłączyły się 
załogi dwuch krążowników.

WARSZAWA, 23. 2. (wł.) Dziś 
popołudniu w mydłami, należącej 
do p. Estreichera, przy ul. Muranów 
skiej 33 w Warszawie miał miejsce 
wybuch.

Właściciel mydlarni nalewając 
benzynę do butelki, mając w ustach 
zapalony pa pieros, spowodov* ał 
eksplozję.

W krótkim czasie powstał ogro­
mny pożar, dosięgający czwartego 
piętra domu. W czasie akcji ratun 
kowej kilku strażaków doznało cięż 
kiego poparzenia wskutek eksplozji 
kilku beczek z benzyną, zmagazyno 
wanych w mieszkaniu przez mydlą

PRZED IM IEN IN IA M I MARSZ.
PIŁSUDSKIEGO,

WARSZAWA, 23.2. (w ł) Wczo- 
raj odbyło się posiedzenie głównego 
komitetu obchodu imienin marszah 
raj odbyło się posiedzenie komitetu 
obchodu imienin marszałka Piłsud­
skiego, pod przewodnictwem rekto­
ra prof. Michałowicza.

Powołano kruisje: propagando­
wą, prasową, artystyczną, dekoracyj 
ną itd. i uchwalono wydać odezwę 
do społeczeństwa w sprawie ob­
chodu.

rza.

Rozpaczliwy czyn bezrobotnego
Zjadł kSSka potłuczonych szklanek

ŁÓDŹ, 23. 2. Zamieszkali przy 
ul. Leśnej w Łodzi małżonkowie 
Enkelraanowie byli od dłuższego 
czasu bez pracy. Do domu coraz czę 
śeiej zaglądał głód.

Pod wpływem niemożności znale 
zienia pracy Enkelman popadł w 
rozstrój nerwowy, i nosił się z zamia 
rami samobójczemu

Wczoraj Enkelmanowa wyszła z

domu, a gdy powróciła, zastała swe 
go męża., wijącego się w boleściach 
na podłodze.

Wezwany lekarz pogotowia 
stwierdził stan beznadziejny i pole­
cił odwieźć go do szpitala.

Okazało się, że Enkelman po­
tłukł na proch kilka szklanek i 
zjadł, aby w ten sposób p o zb aw ić  
śie żvcir

NIEWIDOMY INW ALIDA WO­
JEN N Y  POD KOŁAMI SAMO­

CHODU.
PARYŻ, 23. 2. (wł.) Na polach 

elizejskich został przejechany przez 
samochód niewidomy dr. Henryk 
Racine. Mimo znaków dawanych 
przez p. Racinea białą latarką, auto 
mobil całą siłą najechał na niewido 
mego i zabił go na miejscu.

Wśród społeczeństwa francuskie 
go ten wypadek wywołał wstrząsają 
ce wrażenie.

Prasa domaga się jaknajsurowsze 
go ukarania szofera i zaprowadzę 
nia odpowiednich zarządzeń celem 
zapobieżenia podobnym wypadkom.



APELACJA DO GENEWY.NIEUDA NY W Y STĘP POSŁA- 
KOM UNISTY.

PIOTRKÓW , 23.2. Pcsei komu­
nistyczny Burzyński usiłował 
zwołać tu ta j wbrew zakazom władz 
miejscowych masówkę komunistycz 
ną przed zakładami hu ty  szklanej. 
Policja rozproszyła wiec, przyczem 
pos. Burzyński przeprowadzony zo 
stał do kćm isarjatu, celem wylegi­
tymowania, poczem korzystając z 
nietykalności poselskiej, został zwoi 
niony. Z pośród uczestników niele­
galnego wiecu aresztowano 6 osób.

POŻAR W  GAZOWNI W  TA R­
NOW IE.

TARNÓW, 23.2. W gazowni miej 
skiej wybuchł nocy ub. groźny po­
żar, powstały wskutek krótkiego 
spięcia przewodów elektrycznych. 
Mimo usilnej akcji ratunkow ej spło 
nąl doszczętnie dach nad halą ma­
szyn. S tra ty  tymczasem nieustalo­
ne, lecz dosyć znaczne.

Mimo pożaru gazownia nie wstrzy 
mała dopływu gazu do mieszkań 
i fabryk miejscowych.

TRZY OSOBY ZA SY PA N E 
PRZEZ LA W IN Ę.

W IEDEŃ, 23.2. (PA T) Wczoraj 
wieczorem zasypanych zostało przez 
lawinę, k tóra zsunęła się z Patseher 
kofel pod Insbruckiem, 5 osób, z 
których 2 zdołały się uratować, choć 
jedna doznała złamania nogi. Zło­
żona z 6-u osób ekspedycja ra tun ­
kowa została zasypana przez drugą 
lawinę, nie doznając na szczęście 
żadnych obrażeń. Niema prawdę 
żadnej nadziei na uratowanie 3-eh 
zasypanych c :ób.

„KLUB SKAZANYCH NA 
ŚMIERĆ".

PARYŻ, 23.2 W  Paryżu  założo­
ny został klub, którego członkowie 

’ składają się z byłych urzędników 
sowieckich, skazanych za odntowę 
powrotu do Moskwy na karę śmier­
ci.

Założycielem klubu jest pięrwszy 
skazany zaocznie na śmierć sowiec­
ki urzędnik dyplomatyczny, słynny 
Biesiedowski. K lub liczy obecnie 
100 członków.

Wszyscy podpisali deklarację, iż 
wytężą wszystkie siły, aby umożli­
wić obalenie sowieckiego ustroju.

ROZŁAM WŚRÓD SO C JA L I­
STÓW H ISZ PA Ń SK IC H .

PARYŻ, 23.2. Stronnictwa re­
publikańskie i socjalistyczne posta 
nowiły utworzyć jednolity blok pod 
czas zbliżających się wyborów do 
rad komunalnych.

Przywódcy republikanów7 i so­
cjalistów spodziewają się, iż osiąg­
ną w ten sposób w większych mia­
stach przeważającą ilość mandatów 
w radach miejskich.

Wczoraj obradowała w M adry­
cie główna rada hiszpańskich związ 
ków zawodowych wraz z centralnym 
komitetem p a rtji socjalistycznej.

Po burzliwej dyskusji uchwalo­
no rezoluc-ję, zapowiadającą, iż mi­
mo utworzenia nowego rządu p a rtja  
socjalistyczna nie weźmie udziału 
w wyborach parlam entarnych.

Członek prezydjum  p a rtji socja­
listycznej Basteiro wraz z pięciu 
innymi przywódcami socjalistycz­
nymi opuścił posiedzenie zarządu 
p artji i w ystąpił z partji.

Secesjoniści żądają, aby partja  
socjalistyczna chociażby ze względu 
na interesy propagandy postulatów 
socjalistycznych wśród ludności, 
wzięła udział w wyborach parlamen 
tam ych.

WŁ0S0W XT:
—  łysienie usuwa — 

„ E s s n c l a  CHINOWO - QHM!£LGWA“
1 „ S y c i ł o  0HINOWO- C H M I E L O W E "  

z K o g u tk ie m .
j 3 p r x e d a ; ą  a p t e k i ,  s k ł a d y  a p t e c z n e

N a osta tn iem  posiedzenu sej­
m ow ej kom isji sp r. zagr. ra z  jesz 
cze w y p ły n ę ła  sp raw a  zeszłorocz­
ny ch  w ypadków  w  M ałopolsce 
W schodniej, a  to  w  zw iązku z ich 
ep ilog iem  p rzed  lig ą  narodów . 
Pos. S tan . S tro ń sk i u zn a ł sam  
fa k t  w p łyn ięc ia  sk a rg  u k ra iń ­
sk ich  przed  fo ru m  genew skie za 
dowód „co fan ia  się p ań s tw a  pol­
sk iego". N a to m ias t d la  posła  O- 
leśn ickiego  z k lu b u  uk ra iń sk ieg o  
sk a rg i te  m a ją  być ak tem  konieez 
n y m  i k o rzy stn y m  d la  in teresów  
u k r. naro d u . P o n ad to  w  to k u  dy­
sk u sji pad ło  z u s t innego  m ów cy 
ośw iadczenie, że zagadnienie 
m niejszości u k ra iń sk ie j w  Polsce 
je s t sp raw ą  m iędzynarodow ą, in ­
te re su jącą  k ilk a  państw  (zapew­
ne przedew szystk iem  N iem cy), że 
w ięc z pod m iędzynarodow ej kon 
tro l i  u su n ąć  się nieda.

W szystk ie  te  tw ierdzen ia  są 
odzw ierciedleniem  p an u jący ch  u  
nas  poglądów  —  om yłek. Bo prze 
cież angażow an ie  lig i narodów7 w 
naszych  w ew nętrznych  k on flik ­
ta ch  dowodzi n ie a k tu a ln e j słabo 
ści pań stw a , lecz jego słabości w  
chw ili, g dy  podp isyw aliśm y  zo­
bow iązan ia, b io rąc  n a  siebie ich 
konsekw encje w przyszłości. W y ­
ty k a ć  to min- Z alesk iem u dziś, 
je s t rażący m  anachronizm em . 
C zyzby k iedykolw iek  w spółdzia­
ła ! w tern obdłużeniu  P o lsk i 
inn ie  jszościowem  i serw itu tam i?  
Czy n ie  je s t raczej ty lko  spadko­
b ie rcą  uciążliw ej spuścizny?

O pin ja  pos. S trońsk iego  je st 
w yn ik iem  jego opozycyjnego n a ­
s taw ien ia  i p rak ty c zn e j w a rto ­
ści n iem a.

N ato m ias t pog ląd  pos. Oleś­
n ick iego  o p ie ra  sę n a  idei, od g ry  
w ającej dużą ro lę  w  p rak ty czn e j 
po lityce  u k ra iń sk ie j. T ą  ideą  je st 
p rzekonan ie  o m iędzynarodow ym  
ch arak te rze  „ sp raw y  u k ra iń sk ie j 
w  P o lsce" i  o użyteczności ja k  
najczęstszego apelow an ia  do sił 
zew nętrznych. W  m yśl tego  s ta ­
now iska odpow iedzialn i po lity cy  
u k ra iń scy  n ie  ty lk o  n ie  h am u ją  
ak c ji p rzenoszen ia  sp raw  polsko- 
u k ra iń sk ich  n a  te re n  zag ran icz­
ny , lecz u sp raw ied liw ia ją  ją  i 
czynnie p o p ie ra ją .

N astęp stw a  te j p o lity k i odb ija  
ją  się pow ażnie n a  uk ładzie  sto­
sunków . —  Odwodzą ludność u- 
k ra iń sk ą  od realizm u , a  k ie ru ją  
ją  k u  fan ta s ty czn y m  rachubom  
n a  obce in terw encje . S prow adza­
ją  ją  z jedyn ie  celowej d ro g i bez­
pośredniego odnoszenia się do 
p ań s tw a  i  w y p ro w ad za ją  n a  m a­
now ce zm iennych  i n iepew nych  
m iędzynarodow ych  k o n ju k tu r . O 
p ó źn ia ją  proces w ew nętrznego 
rozw oju  i  k rzepn ięcia , rozrzedza­
jąc  go n ie s ta ły m  czynnik iem  po­
litycznego  m arzycie lstw a.

J e s t  rzeczą godną uw ag i, że 
b łąd  ten  ra z  już  zauw ażono. R az 
już  o p arto  w ie lką  koeepcję n a  
pom ocy sił zew nętrznych  i p rze­
g ran o . I  w ów czas to, po p am ię t­
nej decyzji r a d y  am basadorów , 
p rzek reśla jące j u k r. asp irac je , 
pad ło  hasło  „ o rje n tac ji n a  w łasne 
s iły " . W  d ług ich  i  w ym ow nych  
a r ty k u ła c h  czołow ych organów  
u k r. stw ierdzono szkodliw ość o*.

p ie ra n ia  się n a  p o s tro n n e j pom o­
cy i  konieczności p ra c y  loka lne j, 
jed y n ie  d a jące j w y n ik i pew ne.

O strzeżenia te  i  w ezw an ia  w i­
docznie poszły  w  n iepam ięć, sko­
ro  dziś w raca  się do s ta ry c h  ch i­
m er i  m ajaków . P sycholog iczn ie  
da  się to  w y tłum aczyć: n a jc h ę t­
n ie j idzie się lin  ją  najm niejszego  
oporu  i  n a jła tw ie j u leg a  się w a ­
b iącym  pokusom , choćby to  b y ły  
ty lk o  cienie i  złudzenia . M y sam i 
m ieliśm y  w  naszej przeszłości 
chw ile tak ieg o  o g ląd an ia  się n a  
„p o tęg i"  i  p rzy p isy w an ia  im  zna 
czenia lu b  in ten cy j tak ich , jak ie  
d la  n as  b y ły  w ygodne. A le re a l­
n y  efek t ty c h  często n a iw n y ch  
k om binacy j b y w ał z re g u ły  opła- 
kany-

Bez u p rzed zan ia  w ypadków

Bezrobocie, obok nadprodukcji prze 
m yślowej i spadku spożycia, jest jed­
ną z najcięższych plag św iata powojen 
nego. Kląska ta od szeregu lat daje sią 
we znaki wszystkim bez wyjątku pań­
stwom Europy, a ostatnio w bardzo o- 
strej form ie przejawiła sią również i  
w Stanach Zjednoczonych, które daw­
niej b y ły  od niej tak dokładnie wolne, 
że właśnie dziąki temu m ogła sią roz­
winąć i  utrzym ywać w ciągu niem al ca 
łego stalecia zaatlantycka em igracja  
europejska.

P laga ta, oczywiście, najjaskrawiej 
wystąpuje w krajach uprzem ysłowio­
nych. Państwa o ludności rolniczej lub 
przeważnie rolniczej odczuwają ją w 
znacznie mniejszym  stopniu. Dlatego  
też Polska liczy stosunkowo małą licz­
bą bezrobotnych. Z naszą ilością nieza- 
trudnionyeh, daleko nam do Niemiec, 
gdzie z zasiłków państwowych korzysta 
przeszło piąciomiljonowa rzesza bezro­
botnych, czy też W. Brytanji, również 
liczącej swych bezrobotnych na kilka  
miljonów i również obciążającej swój 
skarb państwowy olbrzymiemi koszta­
mi utrzymania tej rzeszy. W szelako i u 
nas plaga ta istnieje i m usimy sią z nią  
liczyć, a eo wiącej, obmyślać sposoby 
jej zlikwidowania, wzglądnie bodajby 
jaknajwiąkszego złagodzenia.

Jak rozwiązać zagadnienie bezrobo 
eia? Jedyną drogą naturalną jest — 
rzecz prosta — dać im ińożność praey. 
Najwiącej rąk zatrudnia w naszym kra 
ju rolnietwo, ale tam bezrobocia niema. 
Bezrobotni rekrutują sią niem al w; stu 
proeeutaeh swej m asy z pośród robotni­
ków przemysłowych. Jaka gałąź prze­
m ysłu może dać zatrudnienie najwięk­
szym rzeszom ludzkim?

*

Odpowiedź nasuwa sią sama przez 
sią: — budownictwo.

Udział robocizny bezpośredniej i po­
średniej jest w kosztach budowy niewą 
tpliwie najwyższy7 wśród wszystkich ga  
łązi wytwórczości. W szelkie rodzaje 
rent i kosztów amortyzacji odgrywają 
tu stosunkowo niewielką rolą wobec na 
der nikłego stopnia zmechanizowania 
zarówno praey na placu budowy, jak i 
wszelkich wytwórni materjałów budo­
wlanych. Na ten stan rzeczy wpływa  
również fakt, że budownictwo operuje 
wyłącznie m ateriałam i krajowemi.

W budownictwie mieszkaniowem  
koszt robocizny bezpośredniej wynosi 
około 35 proc., a koszt robocizny po­
średniej, zawartej w materjałaeh budo 
wlanych, około 48 proc. Łącznie zatem  
robocizna stanowi około 75 proc. kosz 
tów budowy. To samo zjawisko wystą­
puje również w budownictwie ziemnem, 
ale tu, ze wzglądów zrozumiałych, wzra 
sta udział robocizny bezpośredniej, ma­
leje natomiast udział robocizny pośred 
niej. W każdym bądź razie, suma skła

m ożna dziś stw ierdzić, że apelo ­
w an ie  do G enew y p rzyn iesie  u- 
k ra iń co m  ty lk o  now e rozczaro­
w anie. S tanow isko  bow iem  lig i 
narodów  w  ty c h  sp raw ach  je s t u- 
sta lone, a  w y raża  się w  znanej 
fo rm u le  C h am b erlan a  o p raw ach  
m niejszościow ych, jak o  w y n ik u  
lo ja ln ie  sp e łn ian y ch  obow iązków

T ak ie  re.kursy  n ie  p rzy n io są  
sp raw ie  u k ra iń sk ie j ko rzy śc i.' 
P rz e c ią g n ą  jedyn ie  ów p ły n n y  
s ta n  w a lk i i  n ieporozum ień , w 
k tó ry c h  s tro n ą  sta le  tracącą , s ta ­
le  co fa jącą  się i k u rczącą  w7 sw ym  
do robku  i rozw oju  n ie  są  po lacy .

K iero w n icy  p o lity k i u k ra iń ­
sk iej w in i rozw ażyć to  w reszcie 
ze s tan o w isk a  rea lizm u  i odpo­
w iedzialności, ja k ą  ponoszą w o­
bec w łasnego  społeczeństw a.

dników daje i tutaj około 75 proc. kosz­
tów ogólnych budowy.

Nastąpnym argumentem, przemawia 
jąeym  za ważnością budownictwa w 
walce z bezrobociem, jest znaczna rozle 
głość zasiągu wpływów tego przemy­
słu. W skazuje na to wielka ilość uży- 
wanych w budownictwie materjałów, 
których według opinji rzeczoznawców, 
istnieje około 45. W idzimy stąd, że za­
trudnienie całego szeregu gałązi produ 
kcji jest uzależnione od budownictwa. 
Wśród tych gałązi zaś, jako szczególnie 
ważne należy wym ienić takie, jak np. 
cementownietwo, przemysł drzewny, 
hutnictwo szklane, przem ysł wapienni­
czy i  w iele innych.

Zrozumiałe jest wiąc, że właśnie roz 
wój budownictwa rząd uważa za szcze­
gólnie doniosły środek w zwalczaniu  
bezrobocia. Dowodem zaś opieki rządu 
nad budownictwem są cyfry kredytów, 
przeznaczonych na nie.

Statystyka sum  tych, przeznaczo­
nych przez rząd na rozwój ruchu budo 
wlanego w roku ubiegłym , wskazuje 
dane nastąpująee: z państwowego fun- 
dnszu budowlanego przeznaczono na za 
silenie kredytem akcji budowlanej 
142.S87.369 zł., z funduszów własnych  
banku gospodarstwa krajowego poszło 
na te same cele 5.932.109 zł., wreszeie 
akcja zakładu ubezpieczenia pracowni­
ków umysłowych we własnym zakresie 
dala 152)01.690 zł.

Ogółem wiąc przeznaczono na roz­
wój rnchu budowlanego w akcji rządo­
wej na tern polu w roku 1930 pokaźną 
sumą — 164.421.069 zł.

B y ł to potążny wysiłek rządu, który  
mimo niekorzystnych warunków rynku 
pieniężnego zdołał jednak uruchomić 
najwyższą dotychczas w porównaniu z 
latam i ubiegłem i sumą na ożywienie 
ruchu budowlanego, stanowiącego naj 
skuteczniejszy, jaki tylko można sobie 
wyobrazić, środek zwalczania bezrobo-

Rząd nie ustaje w swej akcji na tem  
polu. N a nastąpny sezon budowlany 
przewidziane jest podjecie podobnej 
działalności kredytowej, a zamierzona 
przytem rozbudowa dróg da również 
zatrudnienie wielkiej rzeszy bezrobot­
nych.

S w ę d z e n i e  c i a ł a  o r a z  w s z e lk i e g o  
r o d z a i u  w y r z u t v  s k ó r n e  u s u w a

KRE^ LAI38-&6E
z kogutk iem

j e s t  to  i d e a l n y  n i e s z k o d l i w y  ko-  
Bm etyk , u s u w a j ą c y  w a d y  n a s k ó r  
fca t a k  u  d o r o s iy c k ,  j a k  i u d z e c i  

R. M . S p r .  W e w n .  Nr. 3534.

Rozwój budownictwa
Jako środek zwalczania bezrobocia.

eia.
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Jo kolegów, podoficerów rezerwy”. k r o n i k a .
Z zebrania i działalności związku podoficerów rezerwy w Dąbrowie

W  ubiegłą niedzielę odbyło się 
ogólne zebranie członków podofi­
cerów rezerwy w  Dąbrowie.

Zebranie zagaił i przewodniczył 
wiceprezes związku p. Dudziński.

Sprawozdanie z działalności za­
rządu związku referował sekretarz 
p. Pędzich i kasowe p. Berger.

N astępnie prezes okręgu sosno­
wieckiego dr. Barylski wygłosił re­
fera t na tem at pracy, jaka jest pro­
wadzona w kole związku i wicepre­
zes, okręgu inż. Szlauer scharakfery 
zował rolę podoficera, pełniącego 
służbę w wojsku i rolę podoficera 
rezerwy oraz poruszył sprawę nie­
których jednostek, dążących do roz 
bijania organizacji.

Przemówienie prelegentów przyj 
mowane były oklaskami.

Dalej omawiano sprawę bezrobo­
cia -zlonków związku. N a wniosek 
dr. Barylskiego uchwalono powołać 
do ż y c i u  specjalną podsekcję, która 
się zajmie bezrobotnym i

Do podsekcji te j zostali wybrani 
pp.; Mierzwa, Baran, Toboła, W ie­
czorek i Światowski.

Do sądu koleżeńskiego zostali 
np.: K otala, Stankiewicz, 

Skibiński i na zastępców: Bzdura i 
Pałiński.

Omawiano również sprawę skła­
dek członkowskich. Po dyskusji u- 
chwalono wysokość miesięcznej 
składki na 50 gr. i wpisowe 1 zł. 
Członkowie związku — bezrobotni 
wołni są od opłat. ;

Ziunteresowani (Pzwiązkiem pod­
oficerów rezerwy było tak  duże, że 
sala „Kuźnicy" nie mogła pomieścić 
przybyłych na zebranie.

Zebranie zakończono odśpiewa­
niem „Roty“.

Zarząd związku podof. rezerwy 
w Dąbrowie rozesłał do wszystkich 
kolegów poniższy okólnik:

Na§jś sąsiad z zachodu,, obłudnie gło- 
Bząe hasła, rozbrojenia i pokoju, całą si­
lą przygotowuje się do odwetu, a nie 
mogąc na zasadzie traktatów utrzymy­
wać stałej armji, stwarza najrozmait­
sze organizacje o charakterze gimna­
styczna - sportowym, które jednak sta 
le prowadzą ćwiczenia wojskowe, a na 
W et urządzają manewry wraz z  namia­
stką armji stałej — „reichswckrą".

Organizacje te, jak „stahlhcłm", 
„webrwolf*, „hehaatswekr" i  t  p, liczą 
razem kilkanaście miłjonów członków, 
wspaniałe wyćwiczonych i umunduro­
wanych. Odgrywają one ogromną rolę 
nietylko na polu wychowania fizyczne­
go i przysposobieniu wojskowego, ale i 
na polu-polityki wewnętrznej i zagra­
nicznej, jak naprz. organizacja Ł zw. 
„hitlerowców'1, którzy ostatnio osiągną 
li przewagę w parlamencie niemieckim 
i przez swych ministrów starają sie u- 
Kysk&ć rewizje swych granic wschod­
nich, czyli — innemi słowy — dążą do 
zagarnięcia najbogatszych dzielnic na 
szego państwa: Pomorza, Poznańskiego 
i  Górnego Śląska.

Polska zmuszona jest przeciwstawić 
Sie tym  zakusom, dlatego też cały na- 

, ród winien pracować nad stworzeniem 
odpowiedników omawianych orgauiza 
Byj niemieckich.

R sąd obecny s ta ra  sie popierać orga 
nizacjo wychowania fizycznego i przy­
sposobienia wojskowego oraz związki 
.byłych wojskowych, które coraz znacz­
n iejszą role zaczynają odgrywać na po 
lu  gospodarczo - społeesnem i państwo- 
■wem. P ro jek t nowej konstytucji, ziożo 
!ny w sejmie, uwzględnia również ko­
nieczność współpracy rządu z tego ro­
dzaju organizacjam i i wyznacza im od­
powiednie stanowisko w społeczeństwie.

Związek, podoficerów rezerwy E. P. 
Sw ą skuteczną działalnością wysuwa 
Sie aa czoło innych organizacyj b. woj 
Skowyeh, stanowiąc rezerwe wychowaw 
ćów arm ji polskiej, k tóra w potrzebie 
Snów  poprowadzi młodego żołnierza 
polskiego. Coraz częściej otrzymywać 
również będziemy rożne zadania z dzie 
dżiny pracy społecznej i państwowej.

Jednakże szczupła liczba członków dą 
browskiego koła może w przyszłości 
nie podołać nałożonym na nas zada­
niom, to też obowiązkiem naszym jest 
starać sie o zwiększenie kadr związko­
wych przez werbowanie nowych i chet 
nycli do tych prac członków.

Wobec powyższego zwracamy sie do 
kolegów podoficerów rezerwy z gorą­
cym apelem o wprowadzanie nowych 
członków do naszego grona. Ponieważ 
poprzednie formularze ewidencyjne zo­
stały zmienione, wiec prosimy także i 
dotychczasowych kolegów członków o 
przybycie do lokalu związku celem wy­

pełnienia nowych.
Deklaracje wydaje i przyjmuje zapi 

sy dyżurujący codziennie wieczorem 
członek zarządu koła w lokalu „Kuźni 
cy“ przy ul. 3-go Maja 4.

Mając nadzieje, iż nasze wezwanie 
nie pozostanie bez skutku, oczekujemy 
napływu nowych kolegów podoficerów, 
a wtedy związek nasz, silny liczebnie, 
bedzie mógł skutecznie zaspokajać po 
trzeby swych członków i wypełniać na 
leżycie ciążące na nim obowiązki.

Wiceprezes koła: L. Dudziński. 
Sekretarz: A. Pędzlach.

Inspektorka m msterjum pracy badała w Zagłębiu
warunki pracy kobiet i m łodocianych w przem yśle.

Wczoraj bawiła w  Sosnowcu de­
legatka ministerjum  pracy i opieki 
społecznej, inspektorka dla spraw 
kobiet i młodocianych p. Halina 
K rachelska.

W  godzinach rannych p. Kra- 
chelska, w towarzystwie okręgowe­
go inspektora pracy inż. Wyrzykow 
sldego i inż. Federowicza zwiedziła 
kopalnię hr. Renard, gdzie skrupu­
latn ie badała w arunki pracy kobiet 
i młodocianych, następnie zwiedzała 
kolonję robotniczą.

O godzinie 7 wieczorem w lokalu 
inspektoratu w Sosnowcu p. Kra-

chelska wzięła udział w koferen- 
cji z przedstawicielami związków 
zawodowych, na której szeroko o- 
mawiana była sprawa ogólnych wa­
runków pracy w przemyśle górni­
czym.

Dziś w godzinach rannych p. 
insp. K rachelska będzie zwiedzać 
kopalnię ,„Albert" i „Florę“ w Dą­
browie.

Ju tro  wyjeżdża p. K rachelska 
do Olkusza, gdzie zwiedzi fabrykę 
naczyń emaljowanych „Olkusz" i 
kopalnie galinauu, a następnie do 
Częstochowy.

Mianowanie rady przybocznej w Będzinie.
W dniu wczorajszym wojewoda 

kielecki nadesłał do m agistratu w 
Będzinie dekret, m ianujący członka 
mi rady przybocznej, tymczasowe­
go kierownika zarządu m iasta w Bę 
dzime następujące osoby:

Dr. T. Barylski, dyrektor szpita 
la św. Łazarza, Z. Salski — kupiec, 
St. Ney — robotnik. J. Laubitz - -  
rzemieślnik, A. K isyński — handlo 
wiec, M. Oeioszyński — nauczyciel, 
Sz. Fiirstenberg — przemysłowiec, 
J. Rechnic—kupiec, D. Gutensztajn 
— kupiec, M. Ilampel — krawiec i 
J. Szwajcer — właściciel nierucho­
mości.

P ;erwsze posiedzenie członków 
rady przybocznej,ze względu na bu­
dżet miasta, k tóry  jest na ukończe­
niu, odbędzie się prawdopodobnie 
jeszcze w bieżącym tygodniu.

Ja k  widać z podanych nazwisk, 
da rady przybocznej weszło z by­
łych radnych cztery osoby a miano 
wicie pp.: Kisyński, Sz. Fursten- 
berg b. prezes rady miejskiej, M. 
Hampel i J . Rechnic.

Rada przyboczna je st tylko orga 
nem opinjodawezym przy tymezaso 
wym kierowniku miasta.

Owa zamachy samobójcze
w Będzinie.

Rewolwer i brzytwa morderczemi narzędziami
Onegdaj o godz. 7 wieczorem 

przechodnie ul. Bocznej w Będzinie 
byli świadkami niecodziennej sceny.

Oto jakiś młodzieniec, wyciąg­
nąwszy z kieszeni rewolwer na o- 
czach wielu przechodniów skierował 
lufę w głowę i wypalił.

Rozległ się huk w ystrzału, niezna 
jomy zaś brocząc krw ią padł na chód 
nik, wydając przytłumione jęki. Na 
ulicy utworzyło się zbiegowisko.

Wokół rannego zbiegli się zwabie 
ni hukiem przechodnie, żywo komen 
tu jąc wypadek.

Znalazła się w końcu i poilcja za 
brała rannego do am bulator jam  ka­
sy chorych, gdzie okazało się, że ra  
na jest bardzo lekka, powierzchowna 
i kula osunęła się po kości, raniąc po 
liczek.

Niefortunnym samobójcą oka­
zał się 18-letni młodzian Edw ard 
K rupa, stały  mieszkanieo Czeladzi.

Samobójstwo usiłował popełnić z 
obawy przed ojcem, któremu kilka 
tygodni temu skradł pokaźną sumę 
2.400 zł.

Po dokonaniu kraduieży K rupa, 
dobrawszy sobie do kompanji swe­
go kolegę rówieśnika Antoniego 
Kopcia, zam. również w Czeladzi, 
wybrał się wraz z nim do Krakowa, 
gdzie przez kilka dni wesoło się ba­
wili.

Z K rakowa wyjechali w mie­
chowskie, odwiedzając po drodze 
znajomych i krewnych Kopcia,

dni pozostawiając po sobie jaknaj- 
lepsze „wrażenie" eleganckich i hoj 
n y eh .. młodzieńców.

Należy dodać, że wygląd ich od 
ucieczki z domu zmienił się nie do 
poznania. Ubrani według ostatniej 
mody, na palcu Kopcia błyszczał 
piękny złoty pierścionek zakupiony 
w Krakowie.

Obiecującego młodzieńca po opa­
trunku przewieziono na posterunek 
w Czeladzi, gdzie policja prowadzi 
przeciwko niemu dochodzenie.

*  #

U
których zabawiali po dwa* trzy

W tym samym dniu miał rów­
nież miejsce w  Będzinie drugi wy­
padek usiłowania samobójstwa*

Jan  Fiuk, zam. przy ul. Mosto­
wej w Będzinie usiłował pozbawić 
ś ę  życia przez poderżnięcie sobie 
brzytwą gardła.

W  stanie niezagrażającym jego 
życiu przewieziono go do szpitala po 
wiatowego.Przyczyną rozpaczliwego 
kroku były niesnaski domowe.

W DRODZE DO MILJONA.
W odpowiedzi Trewiranosowi ze­
brane już z góra 300.000 złotych 

na szkoły polskie za granicą- 
Żądajcie znaczków na wyrobach 
monopolów tytoniowego i spiry­
tusowego. Przesyłajcie ofiary na 
konto P, K, O. 21895, Komitetu 
Obchodu 25-lecia Walki o Szkołą 

Polski

Wturek

KALENDARZYK.
Dziś: Macieja Apostola, 
Jntro: Suchy dz'6ń 
Wschód słońca: 6.83 
Zachód słońca: 5,04

R a d i  o
W A R S Z A W A .

W torek, dnia 24 lutego.
11.40. Przegląd prasy kraj. PAT.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. oraz hej­
nał z wieży niarj. w Krakowie. 12.10. 
Muzyka z p ły t gramof. 13.10. Komuni­
kat meteorol. 15.00. Kom. gospodarczy.
15.50. „Skarby na dnie morza". 16.15. 
Muzyka z p ły t gramof. 17,15. Odczyt a 
K rakow a 17.45. Popular, koncert symf.
18.45. Rozmaitości. 19.10. Giełda roln. 
19.25. Muzyka z p ły t gramof. 19.30.Pro- 
gram  na dz. nast. 19.35. Pras. dzień, rad­
iowy. 19.50. Opera „Faust" z tea tru  wiel 
kiego. 23.35. K om unikaty: meteorolog: 
czny, policyjny, sportowy.

W A R S Z A W A .
Środa, 25 lutego.

11.40. Przegląd prasy kraj. P . A. T,
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Ma 
zyka z płyt gramof. 13.10. Kom. meteor.
14.50. Dialog z W ilna. 15.00. Kom. go- 
spod. 15.35. Kom. harcerski. 15.50. Radjo 
kronika. 16.15. Mecz saneczkowy. 16.45. 
Muzyka z płyt gramof. 17.15. Bitwa pod 
Grochowem. 17.45. Koncert popul. w 
wyk. ork. P. R. 18.45. Rozmaitości. 19.10. 
Skrzynka pocztowa, roln. 19.25. Muzy­
ka z płyt gramof. 19.35. P rogram  na dz. 
nast. 19.40. Pras. dzień. radj. 20.00. Napo 
leon w oświetleniu Mereżkowskiego. 
20.15. Feljeton p. t. Od M itry do corri­
dy. 20.30. Tr. z Konserwatorium  75-ej A, 
udycji Stow. Dawnej Muzyko w W arsz. 
W przerwie kwadrans lit. 22.15. Tęsk­
nota za słońcem. 22.50. Kom. meteor., po 
lic., sport. 23.00. Muzyka tan.

K A T O W I C E .
Wtorek, 24 lutego.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. TL
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Kon 
cert z płyt gramof. 13.10. Kom. meteor, 
z Warsz. 15.00. Kom. gospod. z Warsz. 
15.20. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
Śl., kom. T. P. 15.35. Chwilka lotnicza z 
Warsz. 15.50. Odczyt z Warsz. 16.10. Po 
słuchajcie dzieci radja. 16.25. Koncert z 
p ły t gramof. 17.15. Odczyt z Krakowa.
17.45. Popul. koncert symf. z Warsz.
18.45. Codz. odcinek powieść. 19.00. Roz 
maitości. 19.15. Postać królowej Jadw i­
gi w liistorji i w literaturze. 19.35. Pras. 
dzień. radj. z Warsz. 19.50. Opera z W ar 
sza wy. 23.35. Kom. meteor, z W arsz. 
program  na dz. nast.

TEATR M IE JS K I w SOSNOWCU.
Dziś, o godz. 8.15 ukaże sią „DUDEK" 

poraź trzeci.
Spodziewać sie należy, że widownia 

tea tru  zapełni sią po brzegi żądnymi 
beztroskiego hum oru i odpoczynku wi 
dzami.

W środą, w Dąbrowie — sala kina 
„KOMETA" — „DUDEK".

Początek o godz. 8.15.
W czwartek — „MOJA PANNA MA 

MA“ po cenach popularnych.
W piątek — „DUDEK".

O gólna.
(o) Analfabetyzm na Polesiu. Brak

szkół na terenie województwa poleskio 
go sprawił, że w momencie wzmożone­
go przyrostu dzieci w wieku szkoluym 
olbrzymie ilości dzieci wychowują sią 
bez wpływu szkoły polskiej.

W  pow. kosowskim w gminie P ia ­
ski nie uczęszcza do szkół 357 dzieci, w 
gminie Czuezewicze pow. łuninieckie- 
go — 320 dzieci, w gminie Chorsk i 
Dawidgródek powiatu stolińskiogo za­
brakło miejsc aż dla 838 dzieci.

N ajfataln iej jednak przedstawia sią 
chyba sprawa realizacji powszechnego 
nauczania w powiecie sarneńskim, 
gdzie zabrakło miejsc w szkołach prze 
szło dla 5.000 dzieci.

L ata najbliższe przynoszą dla woj. 
poleskiego tak  olbrzymi przyrost dzie­
ci, iż wobec zaniechania akcji budowy 
szkół — dziesiątki tysięcy dzieci wzra­
stać bedzie w kompletnym analfabe­
tyzmie.

O grozie położenia świadczy fakt, iż 
rocznie na tym terenie przyrost dzieci 
w wieku szkolnym wynosi 27.000 dzieci, 
cały zaś możliwy do wyzyskania za­
pas pomieszczeń zoBtał już dawno wy­
zyskany.

W interesie ku ltury  i państwowości 
polskiej leży jaknajszybsze podjęcia 
akcji budowy szkół na tych terenach.

OOii^OZE^Ig
(z kogutkiem) „M R 01 O U”  leczy 1 gol 
ranki, powstałe od odmrożona. Sprze­

dają apteki 1 składy apteczne.



Str. f  A\ . .

(o) 25-leeie m leczarstw a spóldzlel- 
casego w Polsce. S ta ran iem  związku 
anóldzielni m leezarakiek i  pajczarskieh 
w ydana została książka zbiorowa, om a 
Z ia ją c a  h is to rie  ew iercwlekową p racy  
spółdzielczej w m leczarstw ie.

P ionierem  m leczarskich spółdzielni 
było w arszaw skie ziem iańskie tow a­
rzystw o m leczarskie, aałozone w 1905 *• 
w W arszaw ie.

W  1909 ro k u  było 5 spółdzielni m le­
czarskich n a  teren ie  K ongresów ki, w. 
1914 —• 210, w 1918 — pozostało ty lko  52. 
Obecnie do zw iązku spółdzielni mle- 
szarskich należy 450 spóldaielni.

% Sosnowca’
(s) K oncert „Beka". Jedno  z n a jb a r­

dziej żyw otnych n a  naszym  teren ie  to 
w arzystw  śpiew aczych ,.Eeho“ w Josno 
wcu, przygotow uje sią  do w ietóiego 
koncertu, k tó ry  odbędzie sic w m arcu  
b. r.

Rozmach, z jak im  prow adzone są 
prace przygotowawcze pod kierow ni­
ctwem prof. S te fan a  Szlęzaka pozw ala 
przypuszczać, że koncert postaw iony be 
dzie na bardzo w ysokim  poziomie. B liż 
sze szczegóły podam y wkrótce.

(s) Znaezna kradzież ty ton iu . One- 
gdaj w nocy n iew ykryci złodzieje do 
s ta li sią do sk lepu  stow arzyszenia 
pracow. Gwareet. H r. R enard  w Sosno 
wcu, (Dębowa 26), skąd sk rad li różne 
ty ton ie  i pap ierosy  na  ogólną sumą 
około 2.000 zk

l  działalności miejskiego komitetu LOPP, w Będzinie.
P race  m iejskiego komitetu L. O. P. 

P . w Będzinie w ro k u  bieżącym  rozpo 
częły się  od zorganizow ania i  urueho, 
m ien ia  k u rsu  6-tygodniowego d la  in ­
struk to rów  Ii-e j k a teg o rji obrony prse 
eiwgazowej. — K u rs  rozpoczął sią w d. 
29 stycznia i odbyw ał sią w eałi posie­
dzeń rad y  m iejsk iej m. Będzina. Zapi 
sało sią na kurs przeszło 40 osób z miej 
scowego społeczeństwa, uczęszczało re­
g u la rn ie  przez czas trw an ia  kursu 83 
osoby, do egzam inu przystąpiło 32 oso­
by. E gzam iny  odbyły  sią w dniu  14 i 16 
lu tego, przyezem  wszyscy uczestnicy 
k u rsu  egzam in złożyli z w ynikiem  celu 
jącym  i dobrym . K ierow nikiem  admi 
n is tracy jn y m  i pedagogicznym  kursu 
by ł in s tru k to r O. P. G. przy  okręgo­
wym  kom itecie Ł. O. P. P. w Sosnowcu 
p. Dzioboń, zaś w ykładow cam i pp. 
Dziofccń, por. Sztanz i dr. Blinstrub.

W dn iu  22 bm., o bodz. 11-tej, w sali 
„P iasta" odbyło sią uroczyste zakończa 
n ie kursu i rozdanie świadectw. W  
uroczystości udział wzięli: starosta

rL  Będzina.
(b) K radzież g a lan te rji. D nia  21 bm. 

około godz. 8 wieczorem, zapomocą ur­
w ania kłódki dostali sią złodzieje do 
sklepu g a lan te ry jn eg o  Szlam y Pom e- 
ran ca  w Grodźeu (K ościuszki 20), skąd 
sk rad li różną gal an te r ją  na  ogólną su 
mą 500 zł.

Z Czeladzi.
(e) Sekcja ko la rsk a  czeladzkiego KS. 

W zim owym  sezonie C. K. S. p rzy s tąp ił
do zorganizow ania p rzy  swoim klubie 
sekcji kolarskiej.

Sekcja ta  w ostatn ich  dniach została 
już zalegalizow ana w Z. P . T. K. w 
W arszaw ie, i będzie m ogła  b rać  czyn­
ny udział w odpow iednich im prezaeh^w 
nadchodzącym  sezonie sportow ym . K ie 
rów nikiem  sekcji je s t p. T arnów ka, l i ­
czba członków zaś w ynosi 14 osób.

(e ) Z w alnego zebran ia  cech ii szew­
ców i cholew karzy w Czeladzi. W  ubie 
głą niedzielą odbyło sią w alne zebranie 
cechu szewców i  cholew karzy w* Czela 
dzi. Przew odniczył cechm istrz A ntoni 
Nowakowski, sek re tarzow ał F ranciszek  
Przeeherski.

Uchw alony budżet n a  rok  1931-32 w 
przychodach i  rozchodach w ynosi 721 
zł. N astępnie przystąp iono  do w yboru 
nowego zarządu, k tó ry  przedstaw ia  sią 
następująco: A nton i N owakowski, s ta r  
szy cechu, M ichał U cieklak i Pr.̂  P rze 
eherski — p o dsta rsi cechu: Józef Sadów 
ski i Józef W szelaki członkowie za­
rządu.

(e) R ep ertu a r k in . K ino te a tr  „Cza- 
fy “ : _  „Bicz Boży" z Lon Chaneyem .

będziński p. Józef Boxa, dowódca 23-go. 
p. a. p., inspektor szkolny, delegat okrą 
gu L. O. P. P. p’. sędzia Herman i  inni 
goście. — Wręczania świadeąt® dokonał 
starosta J. Boxa. —

M iejski komitet składa tą drogą go­
rące podziękowanie pp. wykładowcom: 
kursu, a w szczególności instruktorowi 
p. Dzioboniowi za sprawowanie kierów, 
nictwa kursu, oraz gościom, którzy 
swą obecnością zaszczycili uroczystość 
sakończenia kursu i  rozdania świa­
dectw.

Niem niej gorąco dziękuje komitet 
pp. uczestnikom kursu, że na opel miej 
skiego komitetu do pracy na kursie sta  
nąli i dali tern dowód wysokiej świado. 
mości znaczenia obrony przeciwgazo­
wej.

M iejsk i komitet zwraca się jednoczę 
śn ie z usilną prośbą o pracę w szeregu 
L. O. P. P„ której zadaniem i  celem jest 
przygotowanie społeczeństwa do obro­
ny przeciwlotniczej i przeciwgazowej 
na wypadek wojny.

Oszczędnościowy budżet sejmiku zawierckiego.
W porównaniu z zeszłorocznym o 300 tys mniejszy.
Na ostatniem posiedzeniu sejmi­

ku zawierćkiego został m. in uchwa 
jony preliminarz budżetowy powia­
towego związku komunalnego.

Jak  widać z poszczególnych po- 
zyeyj preliminarza, sejmik, kieru­
jąc się stanem gospodarczym kraju 
i  siłą płatniczą mieszkańców powia­
tu  starał się w miarę ’możliwości 
dostosować do tych warunków bud­
żet, przy szerokiem uwzględnieniu 
oszczędności.

Budżet na r. 1931/32 w stosunku 
do budżetu na r. 1930/31 jest z górą 
o 300.000 zł. mniejszy i w poszcze­
gólnych działach po stronie wydat­
ków przedstawia się następująco:

Na ogólną administrację w wy­
datkach osobowych i rzeczowych 
preliminowano kwotę zł. 145.613 
gr. 71 (8.46 pro<?.)5 na powiększenie 
majątku komunalnego preliminowa 
n o '1 8 7 .6 6 9  zł., w której to sumie 
mieści wydatek na dokończenie bu­
dowy domu sejmikowego i na po­
mieszczenie administracji urzędów

państwowych (starostwo i komen­
da policji państwowej), administra­
cji samorządu powiatowego, admi­
nistracji towarzystwa organizacji 
i kółek rolniczych, komendy P. W. 
W. F. oraz kilka mieszkań dla urzęd 
ników wydziału powiatowego.

Z dalszych działów budżetu na  
uwagę zasługuje dział V (drogi i 
place publiczne), na które prelimi­
nowano zl. 432.162 gr, 99 (32.13
proc.), dział V I oświata zl. 144.985 
gr. 18 (9,46 proC.), dział V III  zdro­
wie publiczne zł. 165.732 gr. 19 
(6,9 proc.), dział X popieranie rol­
nictwa zł. 286.230 gr. 84 (13.46 proc)

Ogólna suma budżetu wynosi 
zł. 1.531.548 gr. 73.

Po stronie dochodów suma ta 
znalazła całkowite pokrycie.^

W  budżecie tym szczególnie u- 
wzgłędniano sprawy budowy dróg, 
szkól i popierania rolnictwa, stara­
jąc się zmniejszyć bezrobocie na 
terenie powiatu.

Kino-Teatr
9t„Miraż

Dąbrowa Górnicza 
3-go Mala 14.

te le fo n  3 01,

Od 23 b. m. i dni następne
potężnym sro tjezno  - życiowymCzarująca YJŁMA BANKY

dramae e p. t.:

,R A J  Z A K O C H A N Y C H ?5

N a d p ro g ra m  n a  scenie! 
komik, hum orysta i satyryk 
z swoim najnowszym rewe- 

lacyjnym repertuarze. 
Ponadto młodociana tancerka TłUKO - BONO. W projram le

tańce ekscentryczne, wschodnie i ewolucyjne

N a d p ro g ra m  n a  scenie!
Pierwszy raz w Dąbrowie znakomity
Ediio Jaskowski

________________ Nr. S4.

„DUDEK" 
farsa w 3 aktach J. Feydeau w te­

atrze miejskim w Sosnowcu.
Niejednem u być może dziw nem się  

Wyda, że przebojową sztuką w teatrze, 
m iejskim  w Sosnowcu w obecnym se 
sonie jest „Jej chłopczyk" — zwyczajna 
sobie farsa francuska. „Jej chłopczyk" 
sran y  był już 20 rasy i stale przy 
Wypełnionej sali.

Humor — to zdrowie — powiada so 
bie teatralna publiczność Zagłębia i 
chodzi tylko na przedstawienia lekkie, 
wesołe, i  przy tein— grubo naiwne. Nie. 
dziwim y sią przeto dyrekcji teatru, że 
nie mając znikąd pomocy finansowej 
musi dbać przedewszystkiem o kasą.

To też na ostatnią premierę dał 
nam  teatr przyrodnią siostrzyeę „Jej 
Chłopczyka", fa rsę  w 3 ak tach  francu 
skiego pisarza Feydeaua p. Ł „Dudek".

Farsa ta  pełna tryskającego kumo. 
jru, jak powiada komunikat teatralny, 
nie wypadła na premierze nadzwyczaj 
nic. Zdajemy sobie sprawę, że dawanie 
et, tydzień nowej premjery jest nielada  
pracą — niespotykaną ehyba w żadnym  
teatrze. Trudno więe wym agać dosko; 
małości gry artystów i należytego o- 
praeowania sztuki. A jednak— m ieliśm y  
sposobność już niejednokrotnie widaieó 
premjerę w naszym teatrze przygoto­
waną zupełnie dobrze.

Niewątpliw ie i  „Dudek" po zgrania  
się zespołu będzie drugim z kolei szla­
gierem  bieżącego sezonu. W szystko zS 
tern przemawia.

Z wykonawców na pierwszy plan wy, 
bija się p. Tańska, w roli rozmiłowanej 
angielki Meggy. P. Tańska i tym  ra 
»em stworzyła nam typ doskonały, 
olśniewając widzów pełnią swego ta­
lentu, nie też dziwnego, że zbierała za, 
służone oklaski.

P. Szabłowski, w roli Soldignaea, mą 
śa p. Tańskiej był bardzo dobry, grał 
swobodnie i z dużym rozmachecę.

P . Niczewska, jak zaw sze- czarują 
ea. Bez zarzutu wywiązała sią również 
para pp.: Kosieradzka i Horowiez.

Rolę majora Pineharda grał p. Ko­
walski zbyt sztywno i niepewnie.

Całości dopełniali dobrze pp. ZsmoK 
ska, Kossakowska i Relski.

W końcn nie bez żalu zaznaczyć aau 
sim y, że tym  razem dyr. Tański zbyt 
wiele zaabsorbował się reżyserją i grą 
ssie  go zespołu, zapominając c zobio.

(—y.)

Z Dąbrowy.
(d) Związek p racy  obyw atelsk iej ko­

biet. D nia 25 bm., o godz. 7-ej wieez, yf, 
lokalu  „K uźnicy" (ul. 3-go M aja 4) zwią 
zek p racy  obyw atelskiej kobiet w D ą­
brow ie urządza zw yczajne miesięczne 
zebranie.

P orządek  dzienny zapow iada: refe­
rat p. t. „Praw o i obowiązki obyw atel­
skie", k ronikę gospodarczą i polityczną.

C l i A U L E S  R E A D E  

i DIUN BOUCICAUT.

SKAZANIEC.1
te,

ROMANS,
(Z angielskiego).

.Dowodziło to, że kaczki te tylko 
czasowo przebywały na wyspie, bo 
stworzenia tutejsze nie uciekały 
przez człowiekiem.

Rozmyślał właśnie nad tern, gdy 
nad głową zaszumiało mu znowu. 
Spojrzał; z tuzin kaczek uniosło się 
i frunęło w kierunku wschodnim. Za 
temi i inne; widocznie ciągnęły 
przez morze ku lądowi stałemu.

Ta możność swobodnego prze 
noszenia się z miejsca na miejsce 
tych niemych stworzeń napełniło go 
ryczą Hazla i uczuł się strasznie nie 
dołężnym.

Po ehwili rzekł z goryczą sam do 
siebie.

— Czyż jesteśmy panami wszel­
kiego stworzenia na ziemil W wo­
dzie toniemy, w powietrzu niezdolni 
jesteśmy utrzymać się, kręcimy kar­
ki, a na ziemi mordujemy się wzajem 
nie.

Wyrzekłszy to, zamierzał płynąć 
dalej i przykładał już rękę do steru, 
gdy w  tasur s wszy iaafo fcdłwse się

trzepotanie skrzydeł o wodę. To je­
dna z kaczek wyprawiała jakieś dzi 
waczne koziołki na wodzie. Przyszło 
mu na myśl, że jakiś płaz wodny u- 
czepił się jej nogi i pospieszył jej na 
ratunek. Dobył ją z wody i ze zdzi­
wieniem zobaczył, że w ciasnjśm gar 
die kaczki ugrzęzła ryba. Uwolnił ła 
kornego ptaka od niewolnika, trzy­
mającego ujawnicieia-kaezkę za gar 
dło' i zabrał ją z sobą, chciał tym spo 
sobem zrobić przyjflhnośc Helenie. 
Przyciął jej skrzydła i zabrał na sta 
tek.

W  łodzi przypadkiem resztki 
płynnej smoły7 znalazł i pły n tym 
wypisał na białych ścianach skał po 
krytych guanem, ogromnemi litera­
mi następujące słowa:

„Na wyspie tej, po rozbiciu okrę 
tu, znalazła schronienie pewna an­
gielska dama,; ktokolwiek przepły­
wać będzie, niech pospieszy na po­
moc".

Na innej skale, wystającej w mo­
rzu, wypisał:

„Srzeżeie się raf od strony pół­
nocnej".

Uczyniwszy to, wracał do domu 
ze zdobyczą, z której chciał zrobić 
niespodziankę Helenie.

— Ach! wszakże to angielska kaez 
ta !  — zawołała uradowana Helena.

Odwiedziny tych błotnistych za­
kątków wyspy, praekesaiy Hazła, że

wyspa ta służyła ptakom za rodzaj 
stacji do popasu i że drogą,którą pta 
ctwo odlatywało ku wschodzowi, mu 
si być najkrótszą drogą do stałego 
lądu.

W każdym razie wiadomość ta 
była ważną, dająca wiele do myśle­
nia.

Prosił Helenę, by uważała bacz­
nie na powrót dzikich gołębi, które 
odleciały przed póra deszczową; cho 
dziło bowiem o wyśledzenie, z któ­
re j  strony nadciągnie ptactwo.

Najbliższą wycieczkę przedsię­
wzięli pieszo i wspólnie po stałym 
lądzie w celu zwiedzenia licznych 
skał i grot od północnej strony wys
py.

Męcząca to była podróż, ale war 
ta trudu, bo przed okiem ich rozta­
czała się najwspanialsza wegetacja 
roślin południowych i owiewała ich 
na każdym kroku balsamiczną wo­
nią. Helena wciągając pełną piersią 
ożywcze powietrze, oparła się znu­
żona nieco o jedną ze skał._

Hazel zapytał, czy nie jest przy­
padkiem chora.

— Ach! odparła — któżby mógł 
tutaj chorować? wszakże to prawdzi 
wy raj na ziemi. Ach, te piękne, won 
ne kwiatki, zdaje się, jakby pływa­
ły po wodzie.

— Jeżeli pani tak przyjemnie, 
puv.h gani pozostanie tutaj godzinę,

a ja pójdę tymczasem do mojej pal­
my, bo sygnał nasz skrzywił się tro 
chę, muszę go więc poprawić.

Helena zgodziła się chętnie na to. 
Hazel pozostawił jej także zapasy 
żywności i prosił by nie czekała na 
niego.

Gdy odszedł, weszła między krze 
wy i kwiaty, rosnące w wielkiej ob­
fitości, a potem zaczęła przeglądać 
groty, przechodząc coraz do innej.

Znalazła w niektórych niezliczo­
ną ilość muszli i tak się tern zajęła, 
że nie zauważyła, kiedy zaczął zapa­
dać zmrok.

Uznała więc za najlepsze wrócić 
na miejsce, w którem pozostawił ją 
Hazel, tembardziej, że ziemia ouwra 
cała się, jakby coraz szybciej od słoń 
ca i ściemniało się bardzo.

Niebawem pokryły mgły całą 
wyspę; nadeszła noc.

Hazla również zaskoczyła 
ciemność w drodze i to w miejscu, z 
którego trudno było się wydobyć po 
omacku,bo pod nogami mnóstwo by­
ło przepaści i skalistych rozpadlin.

Zawoła! więc tylko zdaleka na 
Helenę, która wiedziała • trudnem 
przejściu, więc zaklinała go na mi­
łość Boską, aby pozostał na miej­
scu. d. c. n.
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Druzgocące zeznania świadków
o u s M a ją  powoli Kulisy afery przemytnicze] w sosnowce.

gdyby zażenowany słowami Grajca 
ra, do wagonu nie wszedł.

Drugi tydzień rozprawy w proce 
sie przemytniczym w Sosnowcu roz 
począł się wczoraj od dalszego bada 
nia świadków oskarżenia, których, 
zeznania były wprost druzgocące dla 
oskarżonych.

Nie wszyscy atoli świadkowie ze 
znają zdecydowanie.
O K A PU ŚC IE NIC N IE  W IEM .

Np. świadek Gustaw Gorzeński,
.spedytor towarowy st. Sosnowca, 

który pierwszy staje przed są­
dem, dobrodusznie twierdzi:

— O ujawnieniu przemytu na 
lampie Langera, dowiedziałem się... 
z miejscowych czasopism. Oczywi­
ście poszedłem tam i ujrzałem kilku 
rewidentów, którzy przeprowadzali 
rewizję w wagonie 182.620. Było 
tam 350 worków pestek dyni. O 
6-ciu wagonach... kapusty, — nic 
nie wiem.

Wobec wyraźnej sprzeczności ze 
znań św. Gorzeńskiego z zeznaniami, 
złożonemi poprzednio, sąd odczytał 
zeznania tego świadka z akt spra­
wy.

Gorzeński, ociągając się, po­
twierdza te zeznania i usprawiedli­
wia swą niepamięć upływem trzech 
łat od chwili wykrycia przemytu.

W  W AGONIE CO INNEGO,
W D E K I,A K A C JI CO INNEGO.

Następny świadek Ju ljan  Milew 
fiki, emer. naczelnik urzędu celnego 
w Sosnowcu:

— Wiem, że rewizję wagonu 
182620 przeprowadzał Banach. Na 
>zem polegała ta rewizja, nie wiem. 
W  wagonie tym, jak  mi później mó 
wiono, były rodzynki, migdały i 
ezosnek, deklaracja celna natomiast 
opiewała n a  pestki dyni.

Z  kolei zeznaje rewident celny, 
Jan  Matusz. Jeden z niewielu świad 
ków, który zeznaje bez wahania:

— Słyszałem, że na rampę Lange 
ra przyszły w wagonie rodzynki za 
miast pestek dyni. Stosunki Medyń 
skiego z Banachem i Hamczykiem 
były służbowe, widocznem było jed 
«ak, że żyli z sobą lepiej aniżeli in

ni urzędnicy i zawsze trzym ali się 
razem. Bliższych szczegółów spra­
wy świadek nie pamięta.

ŻYWY CZY UMARŁY?
B. adj. celny Stefan Zderkow- 

ski, w wysokiej mierze obciąża 
swem zeznaniem oskarżonego G raj­
cara. Grajcar i obrona jego, wobec 
śmierci Bernarda Grajcara, ojca 
oskarżonego, starała się udowodnić, 
że zainteresowanym w obecnie rozpo 
znawanej aferze mógł być tylko 
Umarły, który w nielicznych tylko 
wypadkach posługiwał się synem, 
asiadającym  obecnie na ławie oskar 
lonych.

Świadek _Zderkowski stwierdza 
kategorycznie, iż przez cały czas 
jego ośmioletniej służby celnej, 
wszelkie spraw y firm y Grajcarów 
eałatwiał oskarżony Jankiel G raj­
car.

B. p. Bernard Grajcar, złożony 
chorobą, której wkońcu uległ, nie 
mieszał się do tych spraw  zupełnie.
„PA TRZCIE, OTO K A PU STA ".

Punkt kulminacyjny zeznań osią 
ga zeznanie świadka Ignacego Gołę 
biowskiego, dozorcy celnego.

Świadek Gołębiowski, jeden z 
pierwszych, który ■ ujawnił aferę 
przemytniczą, zeznaje pewnie i zde 
eydowanie.

— Było to w niedzielę rano, kie­
dy przyszedł do mnie robotnik P a­
łasz i pokazując mi garść rodzyn­
ków, rzekł z ironją: „Patrzcie, oto 
kapusta!"

O odkryciu Pałasza, powiadomi­
łem natychmiast naczelnika Medyń 
skiego. Nie zrobiło to na nim  żad­
nego wrażenia. Medyński kazał mi 
szukhć Hamczyka. Nie mogłem go 
znaleźć, udałem się przeto 3  Bana­

chem i Pałaszem, w celu zrewido­
wania wagonu 382.620, który mi 
wskazał Pałasz. Na nasz widok 
oskarżony Grajcar, zmieszany, ze 
zdziwieniem zwrócił się do Bana­
cha:

„Co pan jeszcze rewiduje, prze­
cież wagon już był rewddow7any“.

Tymczasem z wagonu pośpiesz­
nie wynoszono rodzynki i mimo in­
cydentu jaki wynikł, jak  również 
mimo, że światło zgasło, robotnicy 
nie przerywali wyładowywania wa 
gonu, głusi na wszystko, co się 
koło działo. Banach, Banach jak

DLACZEGO ZATAIŁ?...
W  końcu swego rewelacyjnego 

zeznania św. Gołębiowski przyznaje 
że badany przez naczelnika Milew­
skiego zataił, że był z Banachem 
przy wagonie, w którym  znajdował 
się przemyt.

— Przewodniczący: —Dlaczego!
— Prosił mię o to Medyński...
Na sali zaległa cisza, z ławy

oskarżonych jednak nie podniósł się 
żaden głos protestu.

Dalszy ciąg zeznań — jutro.

Klub im. marszałka J. Piłsudskiego
na tloszelewie,,

W sali szkoły powszechnej na ko- 
lonji Koszelew pod Będzinem odby 
ło się organizacyjne zebranie mło­
dzieży, celem utworzenia klubu mło 
dzieży im. marsz. J . Piłsudskiego. 
Zebranie zagaił przy-udziale 50 o- 
sób p. Wł. Miazek.

Na zebraniu byli również obecni 
delegat związku powiatowego A. 
Stypa i delegat koła klubu w Będzi 
nie p. Sapiński, którzy wygłosili oko 
hcznośctowe referaty.

Po wyczerpującej dyskusji nad 
wygloszonemi referatam i odbyły się 
wybory władz nowoutworzonego klu 
bu.

Do zarządu zostali wybrani pp.: 
Wyskiei, L. Starościab, J .  Drożdż,

N. Gradoniówna, P . Borkiewicz, S. 
Zajkowski, S. Kwiek, S. Nowak i W. 
Gliński.

P atronat nad klubem objął p. WŁ 
Miazek.

Do komisji rew izyjnej weszli pp.: 
J .  Lis, J .  Bucki, T. K aleta i Z. H aj 
kiewicz.

Delegaci zostali wybrani pp.: J . 
Paelmlski, B. Hagno, Z. Andrzejew 
ski, S. NazieJukówna i H . Sendek.

Sąd honorowy tworzą pp.: J .
Bucki, S. Kwiek i R. Wójcik.

f
Nowoutworzony klub obok bibljo 

teki P. M. S. i szkoły wieczorowej 
dla dorosłych, jest już trzecią in s ty  
tucją, która pracuje nad odrodze­
niem młodzieży na Koszelewie.

Walne zebranie P. Z. P. P. i H.
w Ofóuszu.

W  niedzielę dnia 22 h. m. odbyło 
się w sali resursy olkuskiej zapowie­
dziane walne zebranie P. Z. P . P. i 
EL oddział w Olkuszu. Zebraniu prze 
wodniczył prezes zarządu głównego 
p. W. Grunwald.

P. Grunwald w przemówieniu 
swem podkreślił ciężkie warunki ma 
terjalne pracowników umysłowych, 
stagnację w przemyśle i zaznaczył 
że ubiegły rok dla rozwoju związku 
nie był pomyślny, wskutek licznych 
redukcyj.

Na zebranie przybył p. Petryków  
ski, referent sejmiku olkuskiego, w 
imieniu pracowników samorządo­
wych i komunalnych oraz burmi­
strza p. Starkiewicza.

Następnym punktem program u że 
brania było odczytanie sprawozda­
n ia z dziłałności zarządu i komisji 
rewizyjnej.

W  czasie dyskusji prezes p. Maj- 
cherkiewicz w yjaśnił zarzuconą mu 
sprawę hazardowej gry  w karty  w 
lokale: związku, co było już kilkakrot 
nie noruszane na łamach pism. Na 
zarzut, jakoby sztandar związku był 
używany dla celów partyjnych, pre 
zes odpowiedział, że związkowcy wy 
stępowali ze swem godłem tylko na 
uroczystościach narodowych i koś­
cielny ch.

Ostatnim punktem obrad był wy­
bór nowych władz oddziału. Do za­
rządu zostali wybrani pp. W rona, 
Szokart, Majckerkiewicz, Izaak, 
Kotowicz, Piotrowski, K ulak, Króli 
kowski, Chodorowska. Z grupy wol- 
bromskiej: pp.: Jończyk, Mola i F i­
lipiak.

Ukonstytuowanie się zarządu na­
stąpi w najbliższych dniach.

Waha rozwścieczonego niedźwiedzia z ludźmi
pod Radomskiem

We wsi K letnia, pow. radomskie 
go, na podwórze gospodarza Masz- 
czyka weszło kilku wędrownych cy­
ganów z niedźwiedziami.

W czasie „tańca niedźwiedziego" 
przebiegało około jednego z niedź­
wiedzi małe prosię, które niedź­
wiedź — zapewne głodny — porwał 
w swe łapy.

Gospodarz Maszczyk począł wy­
rywać niedźwiedziowi prosię, star­
szy syn Maszczyka okładał niedźwie 
dzia orczykiem, gdzie wlazło.

Prosię poszarpane wyratowano i 
wrzucono do obory, rozzłoszczony 
zaś niedźwiedź pozrywał trzymające 
go na uwięzi łańcuchy i kaganiec i 
począł dobijać się do drzwi obory, 
gdzie kwiczało okaleczone prosię.

Maszczyk wraz z synem i cygana 
mi, chcąc odstraszyć niedźwiedzia 
od obory, zaczęli bić go kijami, drą 
gami i motykami, w czasie czego 
niedźwiedź otrzymał potężne uderze 
nie okutym orczykiem w nos na sku

tek czego, przewracając się, złapał 
Maszczyka za nogę, kalecząc mu łyd 
kę-

Właściciel niedźwiedzia, cygan, 
chcąc przyjść z pomocą Maszcżyko- 
wi — został także powalony łapą 
niedźwiedzia na ziemię i dopiero po 
usilnych wysiłkach wszystkich cyga 
nów i Maszczyków cygana z łap 
niedźwiedzich wyrwano.

Z wielkim wysiłkiem udało się ze 
branym rozwścieczonego zwierza u- 
jarzmić i uprowadzić.

Cygana, rannego poważnie, odwie 
ziono do szpitala w Radomsku.

Zaznaczyć należy, że na ryk 
niedźwiedzi i krzyk ludzi walczą­
cych z niedźwiedziem, zbiegli się są 
siedzi—gospodarze, którzy, widząc 
niebezpieczną gonitwę niedźwiedzia 
zaludźmi, powchodzili na parkany i 
dzwoniąc zębami ze strachu przyglą 
dali się wypadkowi, lecz nie podą­
żyli zag ro żo n y m i pomocą.

KTO O B E JM IE  STA NO W ISK O 
PR E Z E SA  SĄDU PRA CY 

W SOSNOWCU?
O statni „Dziennik urzędowy1 1 mi 

m sterjum  sprawiedliwości przynosi 
wiadomość o szeregu wakujących' 
stanowiskach sędziowskich i próku 
ratorskich.

Między innemi w akuje stanowi­
sko prezesa sądu pracy  w Sosnowcu

Z Z aw iercia .
(z) Z życia podoficerów rezerwy. O- 

negdaj, w sali domu ludowego odbyło 
się ogólne zebranie podoficerów rez. 
w Zawierciu, przy udziale 120 osób. Ze 
braniu przewodniczył kmdt. rejonu  
Teodor Stosik. W toku obrad załatwio 
no szereg spraw organizacyjnych i 
wybrano sąd koleżeński. Przewodniczą 
cym  wybrany został W. Lubicz - Sa- 
nieki, członkami M. Sowiński i  St. Kuc, 
pozatem ustalono skład kompanji sztur. 
mowej związku podoficerów rez., zor­
ganizowanej przez kmdta rejonu p. T. 
Stosika, do której należy 71 członków. 
Druga kompanja szturmowa, zorganizo 
waną zostanie w najbliższym  czasie na 
terenie Myszkowa.

Z Myszkowa.
(m) Pomoc dla najbiedniejszych bez 

robotnych w Myszkowie. Staraniem  
BBW E. w Myszkowie odbyła sie zaba 
wa karnawałowa, dochód z której przy  
niósł około 900 zł. P. p. kupcy, rzeźnicy. 
i piekarze bezinteresownie ofiarow ali 
w naturze swoje wyroby. P iw o i wodą 
sodową firma K ulak i  Gramze.

Z pieniędzy osiągniętych z zabawy 
zakupione zostaną artykuły pierwszej 
potrzeby i  rozdane będą pomiędzy naj 
uboższych bezrobotnych. Pomoc ta jest 
tylko jednorazowa, a co dalej!

Należałoby może, aby urząd gminny, 
idąc śladami innych miejscowości powo. 
ła ł do życia gm inny komitet niesienia' 
pomocy bezrobotnym.

(m) Z Myszkowa. W nadchodzącą 
niedziele odbędzie sie w Myszkowie, wj 
lokalu w łasnym  ogólne zebranie pod- 
ofic. rez., na którem kmdt. rejonu p. T. 
Stosik w ygłosi odczyt p. t. ,JPolska na 
morzu" i „Potrzeba organizacji oddzia­
łów  szturmowych w łonie związku pod 
oficerów rezerwy". Na zebranie m ają  
wstęp również nieorganizowani podofi 
cerowie i  st. szeregowcy rezerwy.

Z O lkusza.
(ol) Z zebrania przedwyborczego in­

teligencji. Olkuska inteligencja zawo­
dowa odbyła w niedzielę w dniu 22 bmu 
w sali resursy zebranie przedwyborcze. 
Celem zebrania był wybór delegatów; 
do pertraktacji na ogólnem zebraniu' 
przedwyborczem i  wybór kandydatów  
do przyszłej rady m iejskiej. Na zebra 
niu przewodniczył p. Petrykowski, re­
ferent sejmiku olkuskiego.

Do pertraktacji wybrano pp.: ci-ra 
Ossowskiego, P. Zbiega, Piechowicza i  
Noeonia. Grupa inteligencji zawodowej 
tworzy wyłącznie swoją i oddzielną l i ­
stę kandydatów. Wobec tego przed sta  
w iony projekt zorganizowania jednej 
listy  polskiej upada. W  zebraniu wzię 
ło udział około 60 osób ze sfer lekar­
skich, nauczycielskich i  urzędniczych.

OFIARA  
wpłacona do adni. „Expresu".

O gólny zw. podoficerów rezerwy Rz. 
Polsk. koło w Dąbrowie składa-na rzecż 
komitetu ratunkowego dla bezrobot­
nych w Dąbrowie Górnicz. zł. 20 (dw«* 
dzieśeia.).

Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A

Warszawa, 23.2. 
W arszawa — Doi. 8.91 
Londyn 43.353/4 
Paryż 34.993/i 
W iedeń 125.38 
Praga 26.43 i pół 
W łochy 46.72 i pół 
B elgja 124.46 
Szwajcarja 172.06 
H olandja 358.18 
Oslo 238.80 
Kopehaga 238.73 
Stokholm 238.95 
Bukareszt 5.31 
Berlin 212.10
Doi. War. pr. obrt. 8.911/.
5-cio proc. Poż. Konwer. zł. 50.00
3-eh proc. Poż. Budowlana zł. 50.00
4-ro proc. Poż. Inwest. zł. 95.50 — 96.0® 
4 i  pół Ziem. Kredyt, zł. 52.00 — 52.50

Tendencja niejednolita.
A K Ł J E .

Warszawa, 23.2
Bank Polski 153.00 
Cukier 31.00 — 30.50 
W ęgiel 21.25 
Ostrowieckie 45.00 46.00 

Tendencja niejednolita^



Tajemniczy przyjaciel zbrodniarzy
ufundował klub dla wypuszczonych z więzień.

W  południow o-zachodniej dziel­
n icy  New Y orku C astleton odbyła 
się pized parom a dn iam i n iezw ykła 
uroczystość.

Oto odsłonięto w span iały  pom ­
n ik  na  cześć

anonimowego dobroczyńcy 
zbrodniarzy nowojorskich.

N a uroczystości zgrom adzeni by 
Ii tłum nie przedstaw iciele św ia ta  
podLem i. a  przew odniczący klubu, 
który  dopiero co po 18-tu la tach  o- 
puścd w ięzienie Sing-Sing, w ygło­
sił plem ienną mowę, w  k tó re j pod­
nosił zasługi „Nieznajom ego".

N iezw ykła b is to rja  tego człowie 
ka  je s t następu jąca.

Pew nej nocy lutowej 
r. 19£S dw u włamywaczów, idących 
na  „jobotę", natknęło  się w  m roku 
hand owej ulicy R oadsoustreet na 
jak i 3goś mężczyznę, k tó ry  zaczepił 
ich słowami:

— Słyszałem  w aszą rozmowę. 
Chcecie popełnić m ord rabunkow y. 
Nie czyńcie tego. Życie ludzkie je s t 
święte.

Jed en  z opryszków , sądząc?< że 
m a dc czynienia z kim ś z policji, 
w yciągnął rewolwer, ale n ieznajom y 
straszliw em  uderzeniem  pięści zwa­
lił go n a  ziemię, poczem rzekł, w rę­
czając m u zw itek banknotów :

— Oto, m asz bracie. Bez zabój­
stw a  daję  ci tyleż pieniędzy, ile w  
najlepszym  razie zdobyłbyś, popeł­
niwszy zbrodnię.

To" mówiąc, n ieznajom y odszedł.
Od te j chwili 

w idywano go często w  spelunkach 
złodziejskich.

W ystępow ał ostro przeciw ko 
wszelkim planom , zw iązanym  z m or 
dem i działał skutecznie zapomocą 
dw u argum entów : żelaznej pięści
i pieniędzy.

W  lipeu r. 1929 założył klub p rze  
ciw ników  zabójstw a, w łożyw szy w 
tę in sty tucję

m iljon dolarów  w łasnego 
m ają tku .

K lub  posiadał w span iały  hotel 
d la  w ypuszczonych z w ięzienia 
przestępców .m iał swoje boiska spor 
towe, p ływ aln ie  i w spaniałą  bibljo- 
tekę.

Do klubu m ógł mieć w stęp każ­
dy, kto chciał i  k to  zobowiązywał 
się n ie popełnić n igdy  zbrodni.

Osoba dobroczyńcy
otoczona by ła  najgłębszą 

tajemnieą.
Nikom u n ie zdradził swego 

pra wdziwego nazw iska.
W  grudn iu  ubiegłego roku  p re ­

zes klubu otrzym ał od N ieznajo­
mego lis t, p isanv  z F lo rydy , w  k tó ­

rym  tam ten  donosi, iż jest ciężko 
chor? i chce się z nim  widzieć.

W  swej w illi n a  F lorydzie ano­
nim ow y dobroczyńca oświadczył, 
że nazw isko jego brzm i Conderth.

DROBNE OGŁOSZENIA

Śledotwo jednak, przeprow adzone 
już po jego śmierci, ustaliło, że tak  
n ie jest i że zm arły był przestępcą 
francuskim , zbiegłym  z C ayenny 
do Am eryki Południow ej.

P i e r w s z y  
w  Z a g ł ę b i u  

T e a t r  Ś w i e t ln y  
i D ź w i ę k o w y

.Nowości"
B Ę D Z I N

T e l e f o n  2 62.
•  '

O d  p o n i e d z i a ł k u  23-go  lu t e g o  i d n i  n a s t ę p n y c h  
W s t r z ą s a j ą c y  d i a m a t  d ź w ię k o w y ,  o d s ł a n i a j ą c y  ta jn ik i  

z  z a  k u l i s  ż y c i a  w  S z a n g h a j u

„Biała Gejsza”
W  r o la c h  g ł ó w n y c h :

I M O G E N A  R O B E R T S O N  i J A M E S  M U R A Y .
E f e k ty  d ź w i ę k o w e — F a s c y n u j ą c a  t r e ś ć —  E m o c ja  6 ro ty k a

P o n a d to :  D o d a t e k  d ź w ię k o w y .

K I N O

„Czary*1
w Czeladzi,

O d  p o n i e d z i a ł k u  23 d o  ś r o d y  25 lu t e g o  r. b. 
Człowiek o  stu twarzach, najgenjalaiejszy a r ty s ta  charak te ryH y j z - |  
ny, s łynny  LON CHANRY w nowej niesamowitej-  krtacj* detek tyw a i

w f lrnie p. t.-

„ B i c z  B o ż y ”
W k r ó tc e :  N a jm i l s z a  i n a j p i ę k n i e j s z a  p a r a  k o c h a n k ó w  
D I T A  P A R Ł O  i W I L L I  F R I 1 S C H  w  p r z e ś l i c z n y m  h l m . e  

m i ł o s n y m  p. t :  „ M E L O D J A  S fc R C "

KINO

„ P A W ”
w

Strzemieszycach

T y lk o  2 d n i  —  w  p o n i e d z i a ł e k  23 i w t o r e k  24  lu te g o
O w a  p r o g r a m ^

Wznowienie rozgłośnego d ram atu  salonowego w  12 aktach 
według zdanej pow eśni Heleny Mniszkówny

59¥ R Ę D O W a T A !’
W  r o la c h  g ł ó w n y c h  n a j w y b i t n i e j s i  a r ty ś c i  s c e n  p o ls k ic h :  
J a d w i g a  S m o s a r s k a ,  Jó z e f  W ę g r z y n ,  K a z i m i e r z  JunoszE  

S tę o o w s k i ,  M. F r e n k ie l  i n n i .
J a k o  m e a o o d r i a n k a  n  e z r ó w n a n y  d r a m a t  w  10 ak tac h j j
P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o g o d z .  5 i b. C e n y  m ie j s c  n o r m a l n e  1

Q 3 L O S Z E N S E .
o odw ołaniu licy tac ji w ęgla n a  kopaln i „ J  o w i s z “

^  w W ojkow icach - Kom ornych.
U rząd  G m iny B obrow niki podaje  do publicznej wiadomości, że w yzna­

czona na dzień 24 lutego 1931 roku licy tac ja  na 1000 ton w ęgla na  kopalni „Jo 
wisz“ w W ojkow icach - K om ornych n ie  odbędzie się.

W ójt G m iny B obrow niki: 
(M. R absztyn).

Sekre tarz  Gminy: 
(J . Nogaj).

K A SĘ  ogn io trw ałą  w dobrym  stan ie  
kupim y. B ank  Ludow y w B obrow ni­
kach k Będzin a .   ___     ,
K U P IĘ  nie duże gospodarstw o przy  le 
sie i rzece lub  zam ienię na dom. W iado 
mość: D ąbrow a Górnicza, K opern ika  20 
Czajkowski.

POSADY i PRACE.

l^jjPa N auka I w ychow anie

CHCESZ otrzym ać posadę! M usisz u- 
kończyć k u rsy  fachowe, koresponden­
cyjne im profesora Sekułowicza. W a r­
szawa. Żóraw in 42. K u rsy  w yuczają IŁ 
ltownie: b u cha lte rji, rachunkow ości 
tup ieek ip j. korespondencji handlow ej, 
stenografii, nauk: handlu , p raw a, ka- 
(ig rafji. p isan ia  no m aszynach, tow a­
roznaw stw a. angielskiego, fran cu sk ie ­
go. niem ieckiego, pisowni, g ram aty k i 
polskiej oraz ekonom ii. Po ukończeniu 
‘gzam in. Żądajcie prospektów .

K upno i sprzedaż.

M  i ó d
ja tr .ra ln y  kresow v b laszanka i* kg .19.50

© r z y f o y
fobre praw e ort 8 zł za kg. ty lko  w 
iklepie Koziołkowa i Jęd ry czk a  Sosno- 
trlec. 3-go M aja  21.
llRZEW O opałowe suche w pęczkach 
lu r t i detal tan io  do oddania. Zgoda
i. m. 6. _____________
SPRZEDAM dom z ogrodem  owoeo- 
ry m  i gruntem . W iadom ość: P sary ,
Antoni Lis.

BACZNOŚĆ Z astępcy i  Zastępczynie 
już by łb y  najw yższy czas, żebyście 
p rzes ta li pracow ać w bm racn  nie 
odpowiednich, k tó re  was w yzyskują  
darem nie. Zgłaszać się do b iu ra  p. Ryb- 
nickiego. Sosnowiec, T argow a 9, 4 p. 
KUKSY SZOFERÓW  M ECHANIKÓW  
I  W A RSZTA TY  SAM OCHODOW E 

i  St. K onopki. P ro m y k a  9. Z apisy  n a  no 
wy kurs, codziennie. N auka  p ła tn a  r a ­
tam i, gw arantow ana. P rak tyku  jazdy  
w irażow a. K u rsy  posiadają^ Modele 
w p rzek ro ju  różnych pojazdów  Mecha-
njcznych.  _ _ _ _ _ _
PO TRZEBN A  n iań k a  do jednoroczne­
go dziecka. Św iadectw a bezwzględnie
w ym agane. P iłsudsk iego  50, m. 4._____
PO TRZEBN Y  uczeń do zak ładu  f ry ­
zjerskiego z dobrej rodziny. Sosnowiec, 
P iłsudsk iego  70. C hm ielarski. 
PR A C O W N IK  fry z je rsk i z ondulacją 
poszukuje posady. Łaskaw e zgłoszenia 
„E sp res  Zagłębia*', Będzin.

' P R A C Ę  o trzym a każdy. Sprzedaż _ pn- 
kupnego a rty k u łu . F irm a  „P rosperitę  . 
Sosnowiec, F lo rja ń sk a  20.

P O K Ó J um eblow any dla. in te ligen tne­
go P a n a  do w ynajęc ia  od 1/3, S ienk ie­
wicza 8, m. 8.

LU LA  A nton i zgubił dokum ent urlopo 
wy, w ydany przez .19 pu łk  piechoty we
L w o w i e . ______________________
W O L IS S K I J a n  zgubił leg itym ację  
bezrobocia w ydaną przez M ag is tra t D ą
b ro w y .  _____ ________
ANTONI G ęborski zgubił książeczkę 
wojskową, w ydaną przez P . K. U. w
B ędzinie._______ ______ ________ _______
SKRADZIONO w am b u la to rju m  K u l­
czyńskiego książeczkę kasy  chorych, 
w ydaną w Sosnowcu, n a  im ię Józef 
Torbus.

Zgubione dokum enty.

PR Z Y B Y Ł E K  S tan isław  zgubił k artę  
re je s tracy jn ą , w ydaną przez gm .S tru-
rnień._______ ___________________ _________ _
W OŁCZYK Bolesław  zgubił książeczkę 
wojskową. w ydaną przez P . K. U.
Pińczów. . ____
B IE R A N SK L  S tefan  zgubił dokum enty 
wojskowe, w ydane przez P . K. U ± Bę­
dzin w 1930 roku.

B K M M — a g ł — I l i u m ' l l   - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

SA wypożyczenie 1200 zł. na  przeciąg 
pół roku dam  procent i  posadę dozorcy. 
Zgłoszenia p iśm ienne ,,Expres Zagłę­
bia", Zawiercie. . ______________
2 SAMOCHODYr ciężarowe nowe do 
w ynajęcia- W iadom ość: _ telef. 10.25.
ZA długi żony m ojej S te fan ji z_ Nowa- 
kó nie odpow iadam  i  p łac ił nie będę. 
T rzcionka Bolesław , Strzyżowicc.
ZA dług i m ojej żony M arjau n y  Cichoń 
nie odpow iadam  od dn ia  23 lutego. So 
snowiec, D aleka 6, P io tr  Cichoń. 
ZA G IN ĘŁA  suka w ilczura. Zawiado- 
m ić: Będzin, W arp ien n a  4 .K asprzyk. 
MAT U R Z Y ST A g im nazjum  Staszica 
przygotow uje do egzam inu  do k lasy  I. 
Łaskaw e zgłoszenia z podaniem  w arun  
ków do „E sp resn  Z agłębia" pod „Ma­
tu rz y s ta ^ _____________________________
U N IEW A ŻN IA  się zgubiony weksel na 
100 zł. p ła tn y  1 lu tego 1931 r. Z w ysta 
w ienia Józefa  Łabędzia n a  zlecenie L. 
P ejchm ana z O strej G órki w Sosnowcu, 
weksel ten  już  je s t w ykupiony.

O g ło szen ie ,
W  R ejestrze  H andlow ym  Sądu O krę­

gowego w Sosnoweu dokonano nastę­
pu jących  wpisów:

ZM IANY W  D Z IA L E  A. 
dn ia  16 lis topada 1930 roku.

A. 1719. W ykreślono z re je s tru  h an ­
dlowego firm ę „Dawid D ancygior" w So 
snowcu.

G ruźlica płuc je s t nieuleczalną i co­
rocznie, nierobiąc różnicy dla płci, wie 
ku i stanu , kosi mil jony ludzi. — 1’rzy 
zw alczaniu chorób płucnych, bronehitu, 
uporczywego, męczącego kaszlu i t. p. 
stosu ją  pp. Lekarze:

„BALSAM THDSCOLAN - A (iE “ 
który u ła tw ia jąc  w ydzielanie «;ę piwo 
ciny wzm acnia orgauizin i samupoczu 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała 
i usuw a kaszel.

A. 3640. „A ron T u rn er"  w Sosnowcu, 
Sąd O kręgow y w Sosnowcu. W ydział 
H andlow y, w yrokiem  z dn ia  7. X. 1930 
r. ukończył postępow anie upadłościowe 
A rona T u rn e ra  w skutek zaw arc ia  u k ła . 
du  pojednawczego.

dn ia  14 lis topada 1839 roku.
A. 2347. „F ab ry k a  K aje tó w  i  torebek, 

oraz sk ład  różnych papierów  „W ikto- 
r ja "  M endel A pfelbaum " w Dąbrow ie 
Górn. D okonano w pisu: Sąd A pelacy j­
ny  w W arszaw ie w yrokiem  z dnia 24/25 
w rześnia 1930 r. ogłosił upadło.-ć leko­
wi - M endiow i A pfelbaum ow i, hand lu ­
jącem u w D ąbrow ie G. D atę  o tw arcia  
upadłości liczy się od 24/25 w rześnia 
1930 r  Sąd O kręgow y w Sosnowcu, W y , 
dział H andlow y decyzją  z dn. 17 paź­
dziern ika  1830 r. zam ianow ał k u ra to ­
rem  m asy adw. B. Forellego.

A. 4876. „Strzem ieszyckie Z akłady 
W apienne Icek Boruchow ski" w S trze­
m ieszycach. D okonano w pisu: 1’omię-
dzy m ałżonkam i B or ucho w skim i n a  mo­
cy in tercyzy  zaw arte j dn. 2. VI. 1930 r. 
Rep. N. 6168. została us.anow ioua w y. 
łączność m a ją tk u  i w spólność dorobku, 

dn ia  18 lis topada 1830 roku.
A. 1325. „Z akłady W łókiennicze ,,Hen 

ry k  T. B ern d t i S-ka“ w Zaw ierciu. Do­
konano w pisu: Tym czasow ą zarządczy- 
n ią  n ieobjętej m asy  spadkow ej po zrnar 
łym  N atan ie  Silberzw oigu — nstanow io 
n ą  została H elena Silborzw eigow a, zam. 
w K rakow ie, ul. W olska N r. 36. 

d n ia  21 listopada 1930 roku.
A, 1886. W ykreślono  z re je s tru  firm y  

„Inżi u ierow ie L. i M. Rudowscy, Dom 
Techniczno - H andlow y w Sosnowcu" 
p ro k u ren ta  Inż. B ron isław a L hudzyń. 
skiego. D okonano w pisu: Udzielono łą­
cznej p ro k u ry  Leonow i O grodow skiem u 
do w ykonyw ania łącznie z inżynierem  
F eliksem  G rzyw akiem  w im ieniu  f irm y  
i n a  je j rach u n ek  czynności handlo­
wych, sądow ych i poza sądowych, wcho 
dzącyck w zakres przedsięb iorstw a, o- 
raz  do podpisyw ania firm y . Z  powyż­
szej p ro k u ry  w yłącza się: a) nabycie, 
zbycie, ścieśnienie i obciążenie n ie ru . 
chomośei, oraz p raw  hipotekow anych i 
b) zbycie przedsiębiorstw a, k tórych  to 
czynności p ro k u ren t nie może pełni ać 
bez szczególnego pełnom ocnictw a, 

dn ia  27 lis topada 1930 roku.
A. 556. W ykreślono  z re je s tru  f irm ę  

„Feliks Jan so n " w Sosnoweu.
A. 1138. „W olf P erc ik " w Sosnowcu. 

D okonano w pisu: Sąd O kręgow y w So­
snowcu, W ydział H andlow y decyzją z 
dn ia  25 czerw ca 1930 ro k u  przedłużył o- 
droczenie w y p ła t należności handlo­
wych, h an d lu jącem u  W olfow i P erełko­
wi n a  okres dalszych 3 m iesięcy t. j. do 
dn ia  27 w rześnia 1930 roku.

dnia  28 lis topada 1938 roku.
A. 1325/5481. „Zakłady W łókiennicze 

H enryk  T. B erndt i S_ka w Z aw ie rc iu 1. 
D okonano wpisu. W  d n iu  20 listopada 
1930 roku  adw okat J . K o w alsk i pełno­
m ocnik H eleny  S ilberzw eig  tym czaso­
wej zarządczym  m a ją tk u  po b. p. N ita  
nie Silberzw eigu, w niósł do Sądu O krę 
gowego w Sosnowcu powództwo p-ku 
H enrykow i Teodorowi B erndiow i o roz 
w iązanie spółki.

A. 2136. „Mojżesz G rundm an" w Bę­
dzinie. D okonano w pisu: S ąd  O kręgo. 
wy w Sosnowcu. W ydział H andlowy, 
decyzją z dn ia  31. październ ika  1930 ro : 
k u  udzielił hand lu jącem u  Mojżeszowi 
G rundm anow i w Będzinie, uL M ała­
chowskiego N. 6. odroczenia w y p ła t na 
okres dalszych trzech  m iesięcy, t. j. do 
dnia 25 stycznia  1931 roku.

A. 2150. W ykreślono z re je s tru  tirm y  
„Dom H andlow o - K om isow y „A sialt 
M ordka - H ileel W indm an i S ka‘ w Za 
w iorciu — spó lu ika Jak ó o a  W m dm ana 
i jego up raw nien ia . D okonano wpisu: 
B rzm ienie firm y  je s t następu jące: 
Dom H andlow o - K om isow y „A sia it 

M ordka H ilel W indm an w Zaw ierciu.
A. 2171. W ykreślono z re je s tru  h an ­

dlowego firm ę „Kopel W eism an" w Za
w ierciu. , . , .

A 4112. W ykreślono z re je s tru  h a n ­
dlowego firm ę „B racia  H ercborg" w So 
snowcu.

d. c. n.
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